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. . . Wsjechmogący Boje niesEońcjoncj mocy, 
©byj się nic jostać nie moje be? Twojej pomocy, 

tBbyjeś Ty jest pocjąteE i Poniec wsjystEiego,
21 trwać bługo nie moje nic be? Bóstwa Twego! 

Tyś jest Bóg niesEońcjony, a w Twojej opiece 
Kajba sprawa jalejy tu, na wsjystEim świecie.

Tyś prawba niesEońcjona, bobroć, jywot, jbrowie! 
21 o Twym majestacie Eto właśnie powie?

Siemię, niebo i gwiajby w bjiwnej sprawie mając,
21 co jesjeje bjiwniejsja, myśl Eajbego jnając 

fta niebie, na powietrzu, w morju i na jiemi,
21 w Twoicl; się rojprawacl; bjiwnie wsjystEo mieni! 

Tyś jest fról wsjystEich Erólów. Tobie upabają 
illoce jiemsEie, niebiesEie i cjeść wiecjną bają, 

Wyjnawając Twe bóstwo a majestat bjiwny, 
tlasjemu rojumowi na wsjystEiem prjectwny.

Tio Ciebie sie ubiegam tar, jaEo bo Tego, 
Którego rojumiemy taE miłosiernego!

UtiEołaj Kej.

pofój cjYni^cy.
mat. 5. 9.

Jest to jebno j najpięfniejsjych błogosławieństw pana 
nasjego w fajaniu na górje: .Błogosławieni poEój cjyniący, 
albowiem oni synami Bojymi najwani bębą*.  Stawia ono 
prjeb ucjniów wielEie jabanie i baje im wspaniałą obietnicę. 
Jabaniem jest, być cjynicielem poEoju. Cój to ja lubjie? To 
są ci prjebewsjystEiem, Etórjy ustępują j brogi wsjelEim 
Ełótniom, wsjelEim niepoEojom, Etórjy chętnie ustępują blijnim, 
nawet wrogom, byle tylEo jachować poEój. poEój cjyniący 
postępuje webług napomnienia piotra: .SjuEaj poEoju i ścigaj 
go*.  Uapomnienie tefstu nasjego pobEreśla w teEście greefim 
słowo: c j y n i ć poEój. pan ma na myśli tyci;, Etórjy starają 
się pogobjić Ełócące się strony, ugruntować miębjy niemi 
poEój. Jest to pięEne, lecj trubne jabanie. Kto je wypełnia, 
ma umysł Sojy i bębjie najwany bjiecięciem Jego. Bóg 
bowiem jest Bogiem poEoju, a bjieci jego są bjiećmi poEoju. 
Czerny wsjyscy japytać siebie samych: fjy jesteśmy cjynicie*  
lami poEoju, a temsamem bjiećmi Bojemi? IPteby jesteśmy 
naprawbę sjejęśliwymi.
S>_ _ Kojbiór tego błogosławieństwa mimowoli prjywobji 
nam na pamięć patriarchę starego prjymicrja, 2lbrahama,

Etóry jest wjorem lubji cjyniącycl; poEój. Trjoby jego i sy*  
nowca jego fota rojmnojyły się tar, je nie stało bla nich 
pastwisEa. To tej nie było Eońca Ełótniom,pomiębjy pastę*  
rjami 2lbrahama i pasterjami fota. ©rojiło tiiebcjpiecjeństwo, 
je Ełótnia miębjy pasterjami ubjieli się taEje ich panom. 
Łńatego 2łbraham tjeEł bo fota: .Kiech, prósję, nie bębjie 
Ełótni pomiębjy mną i pomiębjy tobą, poniewaj jesteśmy bra*  
ćmi!“ 21 potem on, choć starsjy, proponuje fotowi, swojemu 
młobsjemu synowcowi: »<Dbłącj się obemnie! Jc;eli ty pój*  
bjiesj w lewo, ja pójbę w prawo, a jejeli tv pójbjiesj w pra*  
wo. ja ubam się w lewo*.  Kobi to jupełnie bejinteresownie, 
bej jaEiejś uErytej myśli ubocjnej. 21 gby fot obrał wspaniałe 
pastwisEa w równinie nab Jorbanem, 2lbral;am chętnie się 
jgobjił na to. To był cjyniciel poEoju. 21 co najwajniejsje, 
cjynienie poEoju opłaciło mu się wspaniale. Bóg mu wsjy*  
stEo wynagrobjił. Kiejeben wyśmiałby się bjiś j taE głupie*  
go postępowania. 3asabą lubjEą jest: iTie ustąpić ani na 
EroE! Sieci; jebnaE bębjie jawsje prjeb ocjyma nasjemi ten 
wjór ©jca wierjących- Bóg wynagrobji. K.

© reformie rolnej.
5 chwilą utworjenia państwa polsEiego wsjyscy światli 

lubjie w polsce rojumieli,. je trjeba bębjie prjeprowabjić 
sjereg jmian w urjąbjeniu wewnętrjnem Erajuj cjyli prjepro*  
wabjić sjereg reform, bo było wibocjne, je wrogowie, Etórjy 
PolsEą rjąbjili prjej bjiesiątFi lat, powstrzymali naturalny 
rojwój społecjeństwa, chcąc go osłabić, a prjej to jmiesjać 
i jnieprawić busje narobu.

To jrojumienie potrjeby reform tłumacjy faEt, je w ja*  
Eresie ustawobastwa np. robotnicjego posjliśmy w polsce 
taE baleEo. ij obcy prjyjnają, je wyprjebjiliśmy je. sjEobą 
PolsEi pob tym wjglębem inne naroby i inne państwa.

Po wielumiesięcjnych pracach w Komisji i EilEutygob*  
niowej pracy w Sejmie, Sejm w bniu 20 lipca b. r. prjyjął 
nową ustawę o reformie rolnej.

tjem się obrójnia ustawa nowa ob starej?
Rajpięrw tem, je ustawa uchwalona baje pierwsjeństwo 

parcelacji bobrowolnej, parcelacji prywatnej, gby ustawa po*  
prjebnia parcelację tę Erępowała. prawba, je bobrowolna 
parcelacja jest mocno w ustawie ojranicjona, bo pojostawia 
się niecałe bwa lata — bo bej jebnego miesiąca — na bo*  
browolną parcelację tym właścicielom jiemsfim, Etórjy pobług 
planu parcelacyjnego, a pójniej wyEaju imiennego — mają 
cjęść swej jiemi rozparcelować; mimo to wsjystEo, jeśli po*  
równamy całEowite japojnawanie parcelacji prywatnej prjej 
bawniejsją ustawę, to obecna stanowi wibocjwy postęp, 
fena, jaEą wolno bębjie brać ja jiemię prjy sprjebajy j wol*  
nej ręEi, nie moje prjewyjsjać cen sprjebajnych. osiąganych 
prjy sprjebajy całych majątEów w prjyblijonych rojmiaracl) 
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lub ceny, jatą płaci państwowy Bant Rolny w pobobnycl; 
waruntacl; i w cjasie prjy’blijonym. Itryę&y Siemstie mają 
jaś prjestrjegać, by cena sprjcbajna jiemi nie była spetula*  
cyjnie wygórowaną. ©byby i wyjnacjonym prje? ustawę 
cjasie ta ilość jiemi, japą oPtcśli Raba ministrów na wnio*  
seE ministra Reform Rolnych, nie byłr. w banym ©tręgu 
rozparcelowana, to następować bębjie przymusowy wy Pup 
banego majątPu lub jego części, wteby sjacuneP gruntów, 
bubowli, brjewostanów i wób boPonywany bębjie prjej ob*  
powiebnie zastosowanie p.jepisów, obowiązujących prjy 
ustalaniu wartości nieruchomości bla' opłaty pobatPu mają. 
tPowego. przepisy te mogą ulegać zmianie w miarę, jaE ja« 
chobją jmiany w stosunPach gospobarcjycl) Praju ora? ma się 
uwjglębniać prjy sjacunPu banego majątEu—stan jegoPultury.

SjacuneP bo pobatPu majątPowego był usPutecjniony 
pobług j góry ułojonego sjablonu prjy ućjciwem wyPonaniu 
ustawy — mojna taP przepisy bostosować, by właściciele 
Ziemscy nie jostali w sjacunPu poPrjywbjeni. Tcmbarbjiej 
jaś ten rojrachune? nalejy prjeprowabjić sumiennie i spra*  
wiebliwie, je cena, jafą mają płacić ja ziemię Rjąbowi no*  
wonabywcy parcel, nic jest ujalejnioną ob ceny japą ja bany 
mająteP Rjąb piąci właścicielowi. § 66 ustawa głosi, je 
cena sprjebajna bjiału jiemi j parcelacji państwowej winna 
być bla Pajbej j osobna ustalona i oparta na rzeczywistej 
wartości gospobarcjej banycl; gruntów oraj prjePajanych 
bubyntów, materiałów i brjewostanów j bobaniem Posjtów 
liPwibacyjnych. liupujący j parceli .Rjąbowcj mają płacić 
rjcczywistą wartość gospobarczą — nic by więc na trjyw*  
bjie bawnyeh właścicieli nie jysPali. Jresjtą lub polsEi ni*  
czyjej Prj^wby nie chce, jiemi ja bartno nie ocjcEuje, a ja 
Ziemię płacić pragnie cenę umiarEowaną. To tej walEą, jata 
się w sprawie wynagrabjania ja przymusowo wyEupowane 
majątEi w Sejmie tocjyła — mojna sobie jebynic wytłuma*  
cjyć tą niechęcią, z fatg pewne stronnictwa Plasowe obnoszą 
się bo więEsjych posiabacjy jiemsEic^. W tej sprawie nie 
mojna było bojść bo porozumienia, Ptóre by w sposób spra*  
wiebliwy rzec? jałatwiło. ©la pamięci jebnat nalejy jajnacjyć, 
je pobług ustawy z 15*go  lipca 1920 roPu cena przymusowo 
wjPupowanych maiątEów miała stanowić połowę prjeciętnej 
ceny targowej, płaconej ja mająteE o jblijonym rozmiarze 
w banej oEolicy. prócj tego ob ta? oblicjonej ceny miało 
się oblicjać barbjo powajne procenty na ta? jwany fitnbusj 
jiemsEi. (Obecna ustawa jabnych oblicjeń ob ceny wyPupna 
nie prjewibuje. (boE. n.).

(D powabach 3amicraruct polsftego 2>. 
ewangcltcYjmu ja rjąbów prusfieb.

(referat prof. ©bw. óauptmana na brugim Sjejbjie 
PolsEicgo Towarzystw i jborów iBwangelictich w państwie 
polsPicm, jaEi się obbył w pojnaniu 27 — 29 cjerwca 1925 r.),

• Tymczasem przynosi gospobyni bomu pół Pwarty 
grochu, mąti lub Pasjy, bołącja tej małą ilość słoniny i wsy 
puje bateP bo otwieranej w tym celu torby, po8"błujsjym ob*  
pocjynPu, pobjiyPowawsjy ja bojnaną pomoc, wyrusja ubogi 
balej. ©by napełniona batFami torba oPajuje się bla starca 
jbyt cięjEą, wówejas pojostawia ją bej namysłu u Etórego*  
EoiwieE j gospobarjy, by innym rajem ją jabrać. Tylto 
w taEi sposób lubi nas? polsEi współwyznawca oEajywać 
pomoc ubogim i blatego niesEory jest bo uisjejania obowiąj. 
Fowych opłat na rjecj ubogich, rojPłabanych ? góry na taj*  
bego. Hejeli cl;obji o utrzymanie sieroty lub nicntogących 
pracować fale?, najpopularniejszym sposobem spełnienia tej 
powinności jest Eolejne stołowanie tychje prje? posjcjegól*  
nycl; cjłonFów całej gromaby.

jycie robjinne jest naogół wjorowe. iDjieci’ nieślub*  
ne trafia się barbjo rjabEo, o ile jajbjic taEi wypabeP, to 
bomagają się je strony matFi lub jej robjiny bostatecjnie tro*  
sEliwej opieti. RjabEo tej się słysjy o gorszących niesnas*  
Pach pomiębjy małjonEami i stogiem obejściem się j joną je 
strony męja. — Riejmiernie, bobatni, obfitujący w błogosła*  
wieństwo wpływ posiaba głowa całej robjiny. Riejnany tu 
jest jwycjaj osabjania starych robjiców na taE jwanym ali*  
mencie, Etóry w innych stronach taE strasjliwie rojpręja jy- 
cie robjiców i barbjo cjęsto w okropny sposób prjecjy wy 
mogom 4*go  prjyEajania. — Jejeli młobji lubjie cl;cą się 
pobrać, to ich ojcowie omawiają obustronnie szejegóły ma­
terialnego jabejpiecjenia swych bjieci; prjy bratu śrobEów bo 
należytego uniejalejnienia młobych, bierje nowojcńców teść lub 
ojciec ob siebie, i tą brogą japocjątEowywa ich powolne 
borabianie się. 3&<wja się nietieby, je u jebnego ojca w tym 
samym bomu utrzymuje się bwoje lub więcej par małjeństicb 
pracujących wspólnie w ojcowstiem gospodarstwie. Jwy 
cjaj ten ułatwia zawieranie małjeństw i stwarja prawbji. 
wie patryarchalne stosunEi.

Rlałjeństwa mieszane prawie j« są niejnacjne; wsjyscy 
hołbują jasabjie, wyrajonej w starem prjysłowiu, „Riebob*

i6) Sitwa pob Tannenbergtem.
Urywet j powieści ÓenryEa Sicntiewicja „Krjyjacy0.

Brało go wówejas ziewanie, ciągoty, gorącjEa i japowia' 
bał JKaćPowi, je wróciwsjy bo jbrowia, pójbjie jnów na Poniec 
świata, na Riemców, na Tatarów — albo inną pobobną 
bjicj — byle jbyć jycia, Ptóre mu ciąjy oPrutnic. 21 lltaćto 
jamiast sprzeciwiać się, Piwał głową, prjyświabcjał — ale 
tymejasem posyłał po JagienEę, ja ftórej prjyjajbem top*  
niały jara? w jbysjfu myśli o nowych wyprawach wojen*  
nych, taE jaE topnieją śniegi, gby je wiosenne słońce prjygrjeje.

©na jaś prjyjcjbjała stwapliwie i na wejwanie i j wła« 
snej woli — gbyj poEochała 5bysjEa je wsjystEich sił busjy 
i serca. Ja cjasów swego pobytu na bworje bistupim i Esiąję- 
cym w płocEu wibywała rycerjy równie pięfnych, równie sła­
wnych J siły i męstwa, Etórjy nieraj tlętali prjeb nią, ślu*  
bujać wierność bo zgonu, ale ten był jej wybrany, tego uEo*  
cl;ała w jaraniu lat pierwsją miłością, a niesjcjęścia, prjej 
jatie prjesjebł, wjmogły tylto jej Eochanie bo tego stopnia, 
je był jej milsjym i stofroć brojsjym nietylEo ob wsjystEich 
rycerjy, ale i ob wsjystEich Psiąjąt jiemi. Teraj, gby prjy*  
chobjąc bo jbrowia, stawał się ? bnia na bjień cubniejsjy, 
miłość jej jmieniła, się niemal w zapamiętanie i prjesłoniła 
jej cały świat.

Rie przyznawała się jebną? bo niej nawet sama prjeb 
sobą, a prjeb 3bY*jf ‘em ją jat najstaranniej j obawy, 
aby nią jnowu nie wjgarbjił. Rawet j RtaćPiem, o ile bawniej 
stora była bo jwicrjeń, o tyle teraj stała się ostrojna i mil*  
cjąca. IKogła ją tylto jbrabjić trosPliwość, japą oFajywała 
w pielęgnowaniu jbysjEa, ale i tej trostliwości starała się 
inne nabać pojory — i w tym celu, tat pewnego raju ojwała 
się prjebiegle bo S^Y^jfa:

— Bo, je cię tam trochę óogląbam, to jeno j przychyl" 

ności bla fllaćPa, a tyś jara co pomyślał? powiabaj!
□ niby poprawiając włosy na cjole, przysłoniła twar? 

błonią i pocjęła pilnie patrjeć na niego prjej palce, on jaś, 
jasPocjony niespobjianem pytaniem, jacjerwienił się jat pan*  
na i bopiero -po niejafim cjasie obrjetł:

— Rioem nie pomyślał. Tyś teraj inna.
Rastała jnów chwila milcjenia.
— Jnna? — japytała wresjcie bjiewcjyna jatimś cichym 

i miętim głosem. — Ro! pewnie, je inna. 2llc jebym cię juj 
ta? całPiem miała niecierpieć, to tego tej Boje nie baj!

— Bóg ci japłać i ja to — obrjetł Sbysjto.
3 obtąb bywało im j sobą bobrje, tylto jatoś niejręcjnie 

i niesporo. Rieraj mogło się jbawać, je oboje o cjem innem 
mówią, a o cjem innem myślą. Japabało miębjy nimi cjęste 
milcjenic. 3bysj?o, wylegując się wciąj w łójtu, wobjił weble 
słów YRaćPa ja nią ocjyma, gbjiePolwieP się rusjyła, albo*  
wiem, chwilami jwłasjeja, wybawała mu się tat cubna, je 
się jej napatrzyć nie mógł. Bywało taPje, je spojrzenia icb 
spotytały się nagle, a wówejas płoniły im się twarje, i wy- 
putła pierś bjiewcjyny porusjała się śpiesjnym obbechem, 
i serce biło, jaEby w ocjetiwaniu, c?y cjegoś nic usłysjy, ob 
cjego stopnieje i rozpłynie się w niej busja. Rie 3bys?to 
milcjał, albowiem stracił bo niej jupełnie bawną śmiałość 
i bał się ją spłoszyć niebacjnem słowem, i wbrew temu, 
co wibjiały jego ocjy, sam w siebie wmawiał, je ona mu 
tylto siostrzaną przychylność gwoli Rlaćtowej prjyjajni oEajujc

— Kieby się boję coś rjec...
— Rie bój się. prosta ja bjiewcjyna, nie jaben smot.
— Jujci nie smot! 2lle, je stryj illaćto powiaba, je cię 

cl;ce brać!...
— Bo chce, jeno nie bla siebie.
3 jamiltła, jaEby prjestrasjona własnemi słowy. 
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rje , gby bwa pacierje pob jebną są pierjyną*...  S^^ęcjyny 
i wesela obcl;obji się barbjo urocjyście, jwłasjcja wesela 
są wyprawiane j mojliwą wystawnością. Janim orsjak we*  
selny opusjcja bom, jwraca się starosta weselny bo narje- 
cjonych j mową ofolicjnościową, pocjem robjice ubjielają 
młobej parjt swego błogosławieństwa. Tera? otacjają icłj 
bruchny i brujbowie, i caty orsjak ubaje się bo kościoła, 
prje? całą brogę wyptjebja wsjystkich banberja konna, jło- 
jona j młobjiejy wiejskiej. 5 cjjwiłą prjeFrocjenia btjwi toś*  
cielnych intonują wsjyscy obecni pieśń „Kto się pana Boga 
boi*  (Psalm 127) i j pieśnią tą protoabją młobą parę prjeb 
ołtarj. Druchny i goście ustawiają się ja nowojeńcami, 
brujbowie po obu stronach ołtarja. po akcie ślubnym 
cały orsjak jnajbujs się jnów prjeb kościołem, wita młobycb 
mujyka weselna; głośne okrjyki rabości rojlegają się bofoła, 
wsjyscy sabowią się na wojach i wracają j mujyką na cjele bo 
bomu weselnego, prjy suto jastawionych stołach obmawia 
teraj starosta j urocjystą powagą obpowiebnią moblitwę, 
pocjem japrasja gości bo jajmowania miejsc i prjyjęcia po­
siłku „co Bóg bał*  i co obustronni robjice bjteciom swym 
prjygotować racjyli. pob taft mujyki rojnosją brujbowie 
potrawy. Są ofte bobre i posilne, tylko jabłospis bywa 
jawsje trochę bjiwny: najpierw kilka jup, potem mięso wo­
łowe gotowane j chrjanem, następnie cjarnina j wieptjowiną, 
balej jnów tasja jaglana na mlefu j robjynfami, bo której 
pobawane są piernifi, a teraj bopiero rójnego robjaju 
piecjenie, wśrób których tu i owbjie jnajbuje się gęś lub kacjka. 
Hapojem prjy stole jest piwo, jrjabka fielisjet wóbki. Ćby 
wresjcie starosta jmówił moblitwę bjiytcjynną, usuwa się stoły 
j ijby i rojpocjynają się tańce. Koroną jabawy tanecjnej jest taf 
jwany taniec panny młobej. Starjy i młobji tańcją j nią po ko- 

lei, bopóki niboracjfa nie opabnie j sił. Symboltjuje to w nie- 
winny sposób foniec jej panieństwa i obbanie się nowemu lo 
sowi. Co tej teraj bopiero otacjają młobą męjatki rójnego wiefu 
prjy obpowiebnich śpiewach wfłabają jej cjepet na głowę.—

5 pogrjebami połącjone są starosłowiańsrim jwycjajem 
jebrania wypominkowe, tak jwane stypy, które coprawba jpo- 
wobu ogółnej niejamojności obchobjone są sfromnie i bej 
wystawności. nalejy jajnacjyć, je powagę chwili nie ?a= 
imąca tu nigby niestosowność cjy to w posilaniu się, cjy tej 
w jmowacl;. 3m<ltłYm obbaje się jawsje gromabnie ostatnią 
posługę, uwaja się to jato święty obowiąjet. 3włofom fłabą 
jwyfle bo ręki śpiewnik lub moblitewnit, cjęsto tej umiesj- 
cjają w trumnie monetę, prjy wynosjeniu jwłok j bomu 

trącają trumną obbrjwia j prawej i lewej strony, a po 
ustawieniu jej na wojie chwytają trjyfrotnie ja sprychy le- 
wego prjebniego fota, — ma to być jnafiem, je cljętnieby 
jesjeje chciano jatrjymać w bomu miłego cjłonfa robjiny. 
na cmentarju prjyElękają wsjyscy prjy obmawianiu „(Djcje 
nasj*.  po skońcjonym pogrjebie bjięfuje starsjy robem 
w imieniu robjiny wsjystfim jebranym ja ofajaną jmarłemu 
ostatnią posługę. Cera? bjieli się jgromabjenie na grupfi: 
fajby obwiebja swoje groby, prjy których klękają i obmawiają 
moblitwy. po powrocie bo bomu jałoby obebobji najstarjy 
cjłonef robjiny stajnię, oborę chlew, jagląba ob psjcjół 
i wsjębjie głośno fomunifuje jwierjątfom. je ojciec, matfa, 
mąj lub jona jesjli j tego świata. Jstnieje powsjechne mnie- 
manie, je gbyby tego janieehano, to wówejas wyginęłaby 
trjóbfa je jgryjoty ja swym jmarłym farmicielem*.

Powyjsją sympatycjną charakterystykę nasjych polstich 
wspólwyjnawców, wysjłą prjeb 60 laty j pob pióra prjy- 
jaciela tego łubu, ich busjpasterja narobowości niemieckiej, 
ujupełnia jesjeje następującemi filfoma jbaniami pastor 
Kohnstocf, jmarły w (Dstrjesjowie w r. 1866, ftóre w prje- 
ciwieństwie bo bjisiejsjego rjucają jasfrawe światło na 
bjiałaluość pójniejsjych jego następstw; pisje on taf: „nasi 
ewangelicy Polacy jwracają bacjną uwagę na jachowanie 
swej narobowości. ptjywiąjani są barbjo bo jęjyfa ojejy- 
stego i nie jmieniliby tego, gbyby ich chciano pojbawić 
w kościele i sjkole, albo tej gbyby icl; j rojmysłem chciano 
germanijować. Jch polska biblja i postylla są bla nich 
nieoceuionym skarbem. Swycjajami swemi stoją oni bej- 
wjglębnie na stanowisku narobowem, które tylko tu i owbjie 
jnajbuje się jupełnie nicprjymusjenie pob wpływem prąbów 
niemieckich, ibących J pobliskiego śląska*.

21 balej mówi na innem miejscu: „Dujo skarbów pob 
sficj literatury religijnej jnajbuje się jesjeje w ukryciu w rę­
kopisach i starycl; brukach, pobnosi się j ujnaniem, je li- 
literatura ta jest flasycjnie piękną, głęboka w treści, a prje- 
bewsjystkiem nawskroś narobową. W obniesieniu bo tej 
jej strony nalejałoby się jesjeje spobjiewać owocnego wy*  
forjystania owych niejbabanycl; prac. Cecj balefo wajniej- 
sjym, anijcli pielęgnowanie pisemnego słowa, jest i pojo- 
stanie osobiste jwiastowanie ewangeli jarówno w kościele, 
jak i w sjfołach- Tutaj brakuje jesjeje wiele bo wystar- 
cjającego jabośćucjynienia potrjebom*.

(t). c. n.)

— prje miły Bóg! Jaguś moja... 21 ty co na to, Jaguś?— 
jawołał Jbysjfo.

JEecj jej niespobjianie ocjy wejbrały łjami, śliejne usta 
pocjęły brgać, a głos stał się taf cicljy, je S^Y^jko lebwo 
mógł bosłysjeć, gby rjekła:

— Tatuś i opat ebeieli... a ja — to... ty wiesj!...
na te słowa rabość buchnęła mu w sercu, jaf nagły 

płomień — więc porwał bjiewcjynę na ręce, pobniósł ją w góry, 
jaf piórfo, i pocjął frjycjeć w japamiętaniu:

— Jaguś! Jaguś! jłoto ty moje! słonko ty moje—bej! h«jl—
□ frjycjał taf, je stary IKaćko, myśląc, je stało się coś 

niejwyfłego, wpabł bo ijby. Dopieroj ujrjawsjy Jagienkę na 
ręku 3bys}ka. jbumiał się, je wsjystko posjło taf niespobjie*  
wanie prębfo, i jawołał:

— W imię (Ojca i Syna! Wiarfuj się, chłopie!
21 prjypabł bo niego, postawił Jag enfę na jie=

mi, i oboje chcieli prjyklęknąć, lecj nim jbołali to ucjynić, 
chwycił ich stary w kościste ramiona i prjycisnął je wsjy­
stkich sił bo piersi.

— pochwalony! — rjekł. — Wiebjiałem ci ja, je taf się 
sfońcjy, ale mi prjecic rabość! Boje wam błogosław! Ejej 
bębjie umierać... łDjiewucfca jato jłoto najsjejersje... Ku Bogu 
i fu lubjiom! praw^jiwie! 21 nieci; ta juj bębue co cl;cc, kie- 
bym się tafiej pociechy bocjefał... Bóg boświab. jył, ale i Bóg 
poctesjył. Trjcba jecl;ać bo Sgotjelic. Jaśkowi ojnajmić. Óej, 
jeby stary 5ych jył!... i opat... 2lle ja wam ja obu ftrjymam, bo 
jeby taf pran bę rjcc, to was taf oboje miłuję, je i wstyb gabać.

(Dni miesjfali w Wocjybołacl;, a stary Maćko wjnosił 
bla nieb fasjtel w Bogbańcu. Wjnosił mojolnie, gbyj cl;ciał, 
jeby obsaby były j kamienia na wapno, a cjatownia j cegły, 
o którą trubno było w ofolicy. W pierwsjym rofu wyfopał 

rowy, co prjysjło bóść łatwo, albowiem wjgórje, na którem 
miał stanąć fasjtel, było niegbyś ofopane, moje ja cjasów 
jesjeje pogańsficl;, nalejało więc tylko ocjyścić owe wąboły 
? brjew i j głogowych gąsjejów, którymi jarosły, a następnie 
umocnić je i pogłębić nalcjycie. prjy pogłębianiu bokopano 
się tej obfitego jróbła, które w niebługim cjasie napełniło 
fosę tak, je musiał IKaćfo obmyślać ujście bla jbytfu woby. 
Potem na wale wjniósł cjęstofół i pocjął jgromabjać bubulec 
na ściany jamecjku, bale bębowc tak grube, je trjech cl;łopów 
jebnego objąć nie mogło, i mobrjewiowe, nie gnijące n'v pob 
glinianą polepą, ni pob prjykryciem j batniny. Do wjnosje- 
nia tych jabrał się. pomimo stałej pomocy chłopó w je 
3gorjelic i Hlocjybołów bopiero po roku, ale jabrał się tem 
gorliwiej blatego, je prjebtem jesjeje Jagienka powiła buj­
nięta. Kiebo otworjyło się wówejas prjeb starym rycetje m, 
miał juj bowiem bla kogo pracować, jabiegać. i wiebjiał, je 
rób (Drabów nie jaginie, a Tępa pobkowa nieraj jesjeje ubro« 
cjy się we krwi nieprjyjacielskiej.

BHjniakom bano imiona: iflaćfo i Jaśko. „€hłopy, mó­
wił stary, na schwał, tak, je w całem królestwie niemasj 
pobobnych, a prjecię jesjeje nie wiecjór*.  J ukocl;ał ich 
raju wielką miłością, a ja Jagienką świata nie Wibjiał. Kto 
mu ją w ocjy wsławił, ten wsjystko mógł u niego ujyskać. 
Sajbrosjcjono jej jebnak 3bysjkowi sjcjerjc, i sławiono ją 
nietylko bla korjyści, gbyj istotnie jaśniała ona w okolicy, 
niby kwiat najpiękniejsjy jc wsjystkich na łące, prjyniosła 
męjowi wielkie wiano, ale i więcej nij wiano, bo wiclfie ko­
chanie i urobę, olśniewającą ocjy lubjkie. i bworność i bjiel- 
ność taką, je niejeben rycerj mógłby się nią pochlubić. Kie 
to bla niej było w filfa bni po połogu bo gospobarstwa wstać, 
a potem j inęjem na łowy jechać, albo konno j lllocjybołów bo 
Sogbańca rano skocjyć i prjeb połubniem bo Jaśka i Wacka 
wrócić. (D. c. n.)
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Sprawy polityczne.
Polska. Minister Spraw Zagranicznych hr. Skrzyński 

powrócił z Ameryki do Europy.
SPRAWA OPTANTÓW W REICHSTAGU.

. Toczyła . się w Reichstagu debata nad czte­
rema Interpelacjami w sprawie wydalenia optantów 
niemieckich z Polski. Najskrajniejsza z nich, wnie­
siona przez narodowych socjalistów, domagała się zerwa­
nia stosunków dyplomatycznych z Polską,. Podczas dysku­
sji, w której z rozmaitych stron i pod rozmaitemi adresa ­
mi ostro krytykowano zarządzenia władz niemieckich w 
Pile, zabrał głos minister Stresemann, występując w nie­
zmiernie agresywny sposób przeciw Polsce, nazywając ją 
czynnikiem nienawiści w Europie. Mówca zapowiedział 
zastosowanie najostrzejszych represji w stosunku do op­
tantów polskich w Niemczech w razie przymusowego wy­
dalania optantów niemieckich z Polski, którzy pozostali 
mimo wezwania władz polskich. Zapowiedź ta ma charak­
ter ściśle demagogiczny, ponieważ optanci polscy, którzy 
otrzymali odpowiednie wezwanie opuścili już Niemcy.
(S. J. P.).

— Francja. Dzienniki francuskie poświęcają długie 
artykuły podróży Brianda do Londynu. Artykuły utrzy­
mane są w tonie serdecznym i pełnym nadziei. Prasa pod­
kreśla, że podróż dyplomatów francuskich do Londynu 
poza znaczeniem ogólnem dla pokoju światowego jest 
również ważną i z tego powodu, że zacieśni węzły przy­
jaźni między dwoma państwami, które obecnie znajdują 
się w obliczu wspólnego niebezpieczeństwa. Journal 
stwierdza, że porozumienie osiągnięte, między premjera- 
mi dwóch mocarstw, przyjęcie tezy francuskiej nie będzie 
oznaczało zwycięstwa dyplomacji jednego państwa nad 
mężami stanu drugiego mocarstwa. Obydwa państwa są 
zgodne w dążeniu do stworzenia stałego pokoju. Gaulois 
wyrażą przekonanie, że Chamberlain ustąpi ze swojego 
nieprzejednanego stanowiska, jakie zajął w Genewie wo­
bec protokółu londyńskiego w przeciwnym bowiem wy­

padku grozi Europie powrót hegemonji niemieckiej, jako 
nieuniknione następstwo. Korespondent londyński Matina 
podkreśla duży optymizm delegatów francuskich, którzy 
wyrażają przekonanie, że kilka godzinna konferencja zu­
pełnie wystarczy, aby osiągnąć całkowite porozumienie.

— Anglja. Odbyła się w min. spr. zagranicznych 
pierwsza urzędowa konferencja pomiędzy Chamberlainem 
a Briandem.

Przedmiotem rozważań obu ministrów były trzy 
punkty paktu bezpieczeństwa:

Głównym jednak tematem obrad było rozważanie 
tekstu noty*  francuskiej, która ma być wysłana do Nie­
miec. Projekt noty, doręczony przez Brianda jeszcze przed 
kilku dniami, był już uprzednio przez Chamberlaina prze­
studiowany. Briand podniósł w rozmowie z Chamberlai­
nem, że Francja domaga się w dalszym ciągu roli 
gwaranta dla konwencyj rozjemczych, zawrzeć się ma­
jących pomiędzy Niemcami a Polską oraz Niemcami a 
Czechosłowacją. Briand wyobraża sobie rolę Francji w 
tym wypadku, podobną do roli Anglji, jako. gwaranta 
zachodnio-europejskiego paktu bezpieczeństwa. Francja 
będzie gwarantowała wschodnie granice Europy a Anglja 
zachodnie. Drugim ważnym punktem rozmowy była 
kwestja ponownie podniesiona przez Brianda, a miano­
wicie, że naruszenie art. 42 i 44 Traktatu Wersalskiego 
przez Niemcy, automatycznie daje prawo aljantom 
zbrojnego wystąpienia przeciwko Niemcom. Trzeci punkt 
rozmowy dotyczył kwestji wstąpienia Niemiec do Ligi 
Narodów. Tu Briand zaznaczył z naciskiem, że Francja 
nie może od swego odstąpić pierwotnego stanowiska, a 
mianowicie, że Niemcy powinny wtąpić do Ligi Narodów 
bez wszelkich zastrzeżeń i warunków.

RZECZY CIEKAWE.
PRZEZ PIASZCZYSTE PUSTYNIE.

Obok przebogatych, żyznych okolić, obok nieprzeby­
tych lasów lub bezkreśnych płaszczyzn lodowych znajdują

Emilja Sukertowa.

Z przeszłości Działdowa i powiatu 
działdowskiego.

Słowo wtępne.
Zrządzeniem opatrzności na Kongresie Wersalskim 

powiat działdowski przyznany został Rzeczypospolitej 
Polskiej. Taka była uchwała tych potentantów, którzy o 
łosich państw i narodów decydowali — a nie pomogły 
żadne i niczyje" protesty przeciwko temu zarządzeniu 
wnoszone.

Dziś Działdowszczyzna, wcielona do województwa 
Pomorskiego stała się nierozelwalną cząstką Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej. Należałoby zatem, ażeby miesz­
kańcy jej znali choć pobieżnie przeszłość tego skrawka 
ziepii warunki, w jakich żyła tu ludność w różnych wie­
kach i epokach.

Mimo, że powiat działdowski, jest jednym z najmniej­
szych powiatów Państwa Polskiego (liczy średnio 25 tys. 
ludności) posiada on niezwykle ciekawe momenty prze­
szłości dziejowej. Dla braku archiwów, które wielokrotnie 
wywożone bywały i tym sposobem przepadały trudno 
byłoby opracować szczegółową monografję Działdowa i 
powiatu. Wobec tego jednak, że szersze warstwy społe­
czeństwa. polskiego interesują się przeszłością tego za­
kątku w szczególności zaś sama ludność powiatu, tak 
miejscowa jak napływowa, która domaga się ode mnie 
jakiegoś wydawnictwa które dałoby ogólne pojęcie o 
dziejach Działdowszczyzny, przystępuje do ogłoszenia 
drukiem niniejszego szkicu historycznego.

Czasy pogańskie.
Są dane po temu, ażeby twierdzić, że ziemia powiatu 

działdowskiego, noszące na sobie ślady pralodowca 

zaludnione zostały w wiekach bardzo odległych. Tędy 
bowiem od czasów zamierzchłych wiodła wielka droga 
handlowa ze wschodu i południa, ciągnąca się przez 
Wrocław, Ostrzeszów, Kruszwicę w stronę dzisiejszego 
Królewca ku bursztynowym brzegom morza Bałtyckiego, 
gdzie na targowiskach kupcy przybywający z odległych 
krain wymieniali przywiezione przez się broń, żelazo, sól i 
tkaniny na pyszne futra i cenny podówczas bursztyn. W 
pobliżu Działdowa natrafiono przy kopaniu torfu na bele 
niezwykłej objętości, które zdaniem rzeczoznawców odno­
siły się do epoki, kiedy domostwa ludzkjie na palach 
wznoszono. W lasku miejskim wydobyto przed kilku laty 
zmurszałe gliniane naczynie, w którem znajdowały się 
monety czeskie, angielskie i polskie z 10-go i 11-go 
wieku.

W powiecie spotyka się liczne kurhany i ślady 
cmentarzysk przedhistorycznych, świadczących o dość 
gestem zaludnieniu tego skrawka ziemi. Przed kilkuna­
stu laty znajdowało się w Koszelewkach 15 kamiennych 
kręgów poustawianych, w których znaleziono urny gro­
bowe. W lesie zaś, należącym do majątku Godki czy 
Gródki oraz z majątku Księży Dwór i innych istnieją 
ślady grodów przedhistorycznych, po których pozostały 
resztki wałów i szańców.

Zdaniem uczonych nietylko polskich, ale i Niemców, 
tej miary, co Berthold, Bender, Obermiiller, a także naj­
większego znawcy i badacza mazurskiego, dr. Toeppena 
z Olsztynka pierwotnymi mieszkańcami Dziadowszczyzny 
byli Słowianie. Należeli ci Słowianie, sięgający ku północy 
i wschodowi do t. zw. grupy lechickiej, czyli Słowian, za­
mieszkujących historyczne granice Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Tych Słowian podbiły przybyłe od strony morza 
Czarnego pokrewne Słowianom szczepy prusko-litewskie. 
Zatrzymane w swym zwycięskim pochodzie przez fale 
Bałtyku, osiadły szczepy prusko-litewskie na południo- 
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się na ziemi ogromne, niedostępne niemal równiny pia­
szczyste, zwane pustyniami. Niema na nich ani drzew, ani 
źródeł wodnych ani źdźbła trawy, a słońce od poranka do 
wieczora praży parzący nogi piasek. Żaden zwierz nie od­
waża się zapuścić daleko w głąb tego pustkowia, a jedynym 
gościem pustyni jest potężny wicher, zwany- samumem, 
niosący z sobą rozżarzone, obracane w koło powietrze i 
miotany nim piasek, w którym człowiek łatwo może się 
udusić. W tym kraju śmierci, gdzieniegdzie tylko, z rzad­
ka, rozrzucone są oazy, czyli miejsca, w którjch źdźbło 
nie zaschło pod palącemi promieniami słońca w głębokim 
piasku i potworzyło małe jeziorka. Nad takiemi jeziorka­
mi na niewielkim obszarze skąpo zarasta, trochę trawy 
w cieniu strzelistych, wysokich drzew południowych, zwa­
nych palmami. Wiele takich pustyń mamy na naszej ziemi 
— dwie jednak są największe. To pustynia Sahary w 
Afryce Północnej, należąca do Francji i pustynia Gobi, w 
pozostającej pod chińskim zwierzchnictwem Mongolji. 
Przez jedną z nich Saharę-wielkością swoją równej 2/3 nie­
mal Europy zdołali się już przedrzeć odważni podróżnicy. 
Dokonało tego troje Francuzów — dwaj mężczyźni i jedna 
kobieta—w zwyczajnym... samochodzie. Przedarli się oni 
nietylko wzdłuż całej Sahary, ale jednocześnie przemie­
rzyli z północy na południe Afrykę. Wyruszywszy w poło­
wie października z miasta Oran w północnym Algierze, 

.zawitali oni w końcu do Przylądka Dobrej Nadziei, w naj­
bardziej na południe wysuniętym miejscu afrykańskiego 
lądu. W ten sposób nie przerywając podróży, w jednym 
samochodzie, wśród nieznośnie trudnych warunków, prze­
była wyprawa ogromną przestrzeń 23000 kilometrów, czy­
li więcej niż połowę drogi dookoła świata.

Najtrudniejszym i najwięcej czasu wymagającym by­
ło oczywiście przebycie Sahary. Podróżnicy mdleli wprost 

’ z straszliwego żaru, jaki mimo „zimowej'*  pory panował 
w powietrzu, dochodząc po dniu 60 i więcej stopni, aby 
w parę godzin później, po zachodzie słońca marznąć w 
kilkustopniowym zimnie. Te niesłychane skoki z kilku- 
dziesięciostopniowego gorąca na kilkustopniowy mróz 

wych i południowo-wschodnich pobrzeżach morza Bałtyc­
kiego, podbiwszy, — lecz nie wytępiwszy — ludności 
miejscowej, potworzyli szereg oddzielnych państewek. 
Dzisiejszą Działdowczyznę podobnie jak powiaty: ostródz- 
ki, dąbrowiński i Niborski zajęli Sasini, szczep słynący 
z dzikości, męstwa. Ludność ziemi działdowskiej 
przylegającej do księstwa Mazowieckiego i ziemi Cheł­
mińskiej nie mogła nie być w stałej z sąsiadami stycz­
ności. Sasini, jak inne szczepy pruskie, nie stanowili 
całości spojonej i rządzonej przez księcia, świeckiego ani 
hierarchję kościelną, lecz składali się z jednostek, pomiędzy 
któremi istniało tylko tyle łączności, ile potrzeba chwi­
lowa wymagała — łączyła ich tylko narodowość i język 
Fan ziemi mieszkał w obwarowanem grodziszcu, poddani 
mieli wyznaczone sobie pola, które dzierżyli dziedzicznie, 
płacąc czynsz, produktami rolnemi. Najstarszy kronikarz 
polski Gallus, znający stosunki pruskie XII wieku, pisze, 
że Prusacy nie posiadali żadnych organizacyj,, że 
żyli „sine rege et lege“. Podróżnik Wulfstan tego 
samego jest zdania. Jednakże Sasini, podobnie jak inni 
Prusowie swemi szybkiemi i śmiałemi napadami na zie­
mie sąsiadów (kiedy to trupy składające się z 20 prze­
ważnie ludzi wielkie czyniły spustoszenia), jedynie dlą łu­
pów, zmuszały sąsiadów do czuwania. Walki z Sasinami 
bywały tern niebezpieczne, że nie przyjmowali oni bitew 
otwartych, lecz wciągali wrogów w zasadzkę, a potem 
zabijali. Nic tedy dziwnego że stosunki pomiędzy pogań­
skimi Sasinami a Mazowszem coraz były gorsze, że ksią­
żęta polscy przedsiębrali przeciwko mu wyprawy. Prze­
ciwko Sasinom wyruszył także Bolesław Krzywousty. 
Ziemia działdowska zajęta została przez wojska polskie, 
a książęta polscy prawnie ją za swoją uważali, jednak­
że dla braku materjału ludzkiego skolonizowaną być nie 
mogła. Opustoszała po wojnach bolesławowych stanowi­
ła ona przez dwa prawie stulecia puszcze bezludną.

(D. c. n.). 

tłumaczą się tern, że nagrzany piasek odrazu traci otrzy­
mane od słońca ciepło, stygnie bardzo szybko, a z północy 
wiejące w tej porze wiatry przynoszą z sobą .zimne po­
wietrze. Grzał też podróżników dwukrotnie w drodze opi­
sany już przez nas wiatr samum, z którego cudem chyba 
tylko ocaleli. Lecz z osiągnięciem okolic Wielkich Je­
zior, na których kończy się saharska pustynia skończyły 
się cierpienia podróżnicze. Trzeba było jeszcze przebyć 
pełną dzikich zwierząt puszczę, a przejechawszy zwrotnik 
jeszcze wielki, twardą, wysoką trawą pokryty step. I tego 
dokonali równie uparci jak odważni zdobywcy Sahary. 
Gdy przybyli oni do Johannesburgu, miasta, znajdującego 
się już w pobliżu celu podróży, obecny tam wówczas na­
stępca tronu angielskiego wraz z całą ludnością złożył 
podróżnikom gorące powinszowania.

Wreszcie, w dniu 4 lipca, na godzinę przed zachodem 
słońca znękanym podróżnikom ukazała się ciemnoniebie­
ska powierzchnia oceanu i białe domki miasta Kapeton, 
które były kresem tej 220 dni trwającej podróży. Dwoje 
z trzech podróżnych przypłaciło tą śmiałą wycieczkę dłuż­
szą chorobą.

Ale i na drugą pustynię — azjatycką Gobi robione są 
już „zamachy“. Tym razem na wzór amundsenowski mają 
być one dokonane samolotem. Skłania do tego najprzód 
jeszcze większy niż saharski obszar pustyni, a następnie 
i grunt pustynny. Jest on złożony nie z czystego piasku, 
jak Sahara, ale mieszanego z czerwoną gliną. Nadaje to 
pustyni Gobi wygląd niesłychanie ponury. Ważniejszą je­
dnak dla podróżników rzeczą jest pękanie rozpalonego 
w dzień, a ziębionego w nocy gruntu gliniastego, skutkiem 
czego tworzą się na pustyni zdradliwie przepaściste roz­
padliny, które widać dopiero, gdy się do nich na parę 
kroków podjedzie. Podróż po Gobi samolotem wydaje się 
więc bezpieczniejszą. I tu jednak wyłaniają się wielkie 
trudności, trzeba bowiem przebyć 300 kilometrów bez 
zatrzymania się lądowanie bowiem na pustyni jest nader 
niebezpieczne, a pozatem pięćdziesięcio-stopniowe gorąca 
również nie mogą zachęcić do tego rodzaju prób. Mimo 
wszystko wyprawa lotnicza kończy już przygotowania do 
lotu w Urdze, miejscowości znajdującej się przy granicy 
Rosji i Chin, gromadząc wielką ilość środków żywności 
i wody.

Słusznie ktoś zaznaczył, że na tern wszystkiem naj­
więcej stracą pisarze opowieści o podróżach po krajach 
nieznanych. Ó czem bowiem będą pisać, gdy wszystko bę - 
dzie już zbadane, przeszukane, i zwiedzone?

-ZNACZKI POCZTOWE Z WYOBRAŻENIAMI ŚWIĘTYCH.
Jak wiadomo, Włochy mają święcić 700-letnią rocz­

nicę śmierci św. Franciszka z Assyżu, jako święto naro­
dowe. Rząd włoski przyjął prośbę komitetu urządzającego 
uroczystość, aby wydano znaczki pocztowe z wyobraże­
niem św. Franciszka z Assyżu.

W historji Włoch jest to pierwszy wypadek, że znaczki 
pocztowe będą przyozdobione wyobrażeniem świętego, ale 
w ostatnich czasach zaczęło się to coraz częściej zdarzać. 
Różne państwa zdobiły swe znaczki pocztowe szczególniej 
■wyobrażeniem Matki Boskiej. Początek pod tym względem 
zrobiła w roku 1920 Bawarja, wydając cztery dwubarwne 
rodzaje znaczków pocztowych, z wyobrażeniem „Patronki 
Bawarji"—to jest Matki Boskiej. Później na tych znacz­
kach bawarskich dodrukowano napis „państwo niemie­
ckie", wobec czego weszły one w obieg w całych Niem­
czech. Za przykładem Bawarji poszło w jesieni tegoż roku 
księstwo Lichtenstein, wydając z okazji 80-ej rocznicy u- 
rodzin księcia Jana II, trzy rodzaje znaczków pocztowych, 
pamiątkowych z wyobrażeniem Matki Boskiej z Dzieciąt­
kiem Jezus, unoszącej się w obłokach ponad krajobrazem 
wiejskim. W lutym 1921 roku, Węgry wystąpiły ze znacz­
kami pocztowemi, przedstawiającemi Matkę Boską, jako 
patronkę Węgier z Dzieciątkiem Jeźus. Stopniowo na 
Węgrzech wprowadzono w obieg 10 seryj znaczków pocz­
towych z Matką Boską. Ostatnia w kwietniu roku bie­
żącego francuskie władze okupacyjne wydały znaczki po­
cztowe z M. Boską w okręgu Saal. Obecnie przykłady te 
będą naśladowane przez Włochy.
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§ fraju i je świata.
© j i a ł b.o iv o. magistrat i Raba miejsEa je^wolity 

p, Stanisławowi Jęto na wybudowanie stajni bla świń na 
targowisEu miejsEiem, oboE strajy ogniowej. 5 chwilą wy*  
fońcjenia bubynfu staje się on własnością miasta, pan 
jęto prjej 10 lat Porjystać bębjie j dochodów, jaPic prjyno*  
sić bębjie ten bubyneE, pobierając opłatę, wyjnacjoną prjej 
magistrat i Rabę RliejsPą.

— magistrat i Raba miejsEa prjejnacjyli na rjecj Cigi 
obrony powietrjncj państwa 300 jłotych-

— W bniu 4 lipca obbyła się tu niejwyEła urocjy*  
stość wojsPowa. -Dnia tego dowódca tutejsjego bataljonu, 
pan major ittiecjysław KrjywobłocEi obcljobjił potrójną 
rocmicę; 5»lecie utworjenia i objęcia bataljonu, 4 lecie pobytu 
bataljonu w ©jiałbowic, wresjcie pięciolecie jwycięstwa, ob*  
niesioitego nab bolsjewiPami pob Siatą pobasPą. 5fai|(l 
w tutcjsjym Pościele PatolicPim obbyła się łttsja jałobna ja 
busje poległych jołnierjy 32 pułPu, potem na placu Posja*  
rowym pan major prjcmówił bo jołnierjy, pobnosjąc jasługi 
i męstwo pultu, Ftóry na sjtanbarje swym ma wypisane 
etapy jwycięstwa: Stochób, Styr, Óoryń, Słttcj, Dniepr, 
Berejyna. po prjemówieniu nastąpił pocjęstuneP — © g. 12 
w fotelu p. Kinela obbyła się ucjta, na Ptórcj obecni byli 
oficerowie i poboficerowie III Baonu oraj przedstawiciele 
włabj instytucyj, obywatelstwa oPolicjnego. p. pulPowniP 
Carwib ? €iel;anowa dowódca 32 p.; p.p. burmistrj Rjyman, 
major BucjPowsPi, inspePtor strajy celnej ©las oraj p. SPępsPi 
w prje.nówieniach swoich podnieśli jasługi p. majora Krjy*  
wobłobPiego, Ptóry prjyświecając prjytłabem obywatela jmar*  
twycl; wstającej ©jcjyjny jolniersPiemi cnotami, męstwem i 
Erwią prjelaną jbobył ujnanie włabj, Ptóre mu prjyjnały 3 
Prjyje w.tlecjnych i Erjyj Pirtuti militari, oraj miłość jolnie*  
rjy Ptórjy ja nim sjli w ogień — na jwyćięstwo, 5 oPajji 
tej urocjystości rebaPcja nasjej ©ajety sfłaba panu majorowi 
serbecjne jycjenia, aby mógł w jbojnej i jasjcjytnej pracy bo*  
cjePać się srebrnych godów.

©głosjenie wybór ów. Wybory bo Raby miej*  
stiej miasta ©jiałbowa obbębą się bnia 4 pajbjierniPa 1925 r. 
w loPalu ,©omu Dowarjystw“ w ©jiałbowie prjy ulicy Dwór*  
cowej Rr. 6. ©łosowaaie trwać bębjie ob gobj. 8«mej rano 
bo gobj. 20»tej wiccjorem (9=tej), miasto tworjy jeben obwób 
głosowania. WsjystPicł) wyborców wjywa s:ę aby w prje*  
c ągu bwu tygodni licjąc odbnia 17 sierpnia 1925 r. wręcjyli 
listy Panbybatów. Cisty Eandydatów winny jawierać bwa rajy 
tyle najwisP ilu wybiera się wybiera radnych-

Wybranych bębjie 1 8 * s t u r a b n y c h- Kam 
bybatów ojnacjyć naleję imieniem i najwisFiem. bobając bjień 
urodzenia, jawób i miejsce jamiesjPania RajwisPa naleję 
umieścić jeb.io pob brugiem, stawiając prjeb Rajdem naj.uisEiem 
Rr. porjąbEowy. Cista Panbybatów winna być spisana cjytel*  
nie w jęjytu polsPim. a podpisana prjej dwaEcoć tylu ttybor*  
ców ilu wybiera się radnych- ©o listy dołącjyć naleję oświab*  
cjenia Panbybatów, je wybór prjyjmą. Cista Panbybatów 
moje jawierać tęlEo osobę, Ptóre są obywatelami państwa 
PolsEiego, posiadają w ©jiałbowie prawo swojsjcjyjny, 
uPońcjyły 25*ty  rot jęcia i władają jęjęPiem polsPim w sto*  
wic i piśmie. W Pajbej liście Panbybatów jeben j pobpisa*  
nęci; wyborców winien być wstajanę jaPo maj jaufania, Ptó» 
tę spełniać bębjie cjynności węniPające j piętnastego artęPułu 
regulaminu tuyborcjcgo.

Cistę Panbybatów naleję wnosić na ręce Pomisji wybór*  
cjej, Ptóra urjębuje w Ratusju prjy RynEu poEój Rr. 1. co- 
bjiennie j węjątPiem świąt ob gobj. 9 tej rano bo 12*  tej i ob 
15*tej  bo 17-tej po połubniu.

Komisja Wyborcja miasta ©jiałbowa:
(—) Rjyman.

K u r E o w o, RiejwyEła urocjystość weselna. Jedna 
? najstarsjycl; wioseE majursEich, KurPowo, istniejąca ob 
6oO lat, jałojona prjej rycerja, pochobjącego j Psięstwa ma*  
jowiecPiego, KurPowsFiego, była widownią niejwyElc bonio*  
słago jabrjcnia. W bniu 6 sierpnia w sjfole miejsPiej ob*  
było się wesele miejscowej naucjycielPi p. piechówny, j na*  
ucjęcielem j litowej Wsi p. Karolem maitiein. Ća uro*  
cjęstość weselna, ja? to pobfreśliła w swem prjemówieniu 
pobejas ucjtę wesejnej rcbaPtorPa, p. tSmilja SuPcrtowa, — 
nie jest tylEo połącjeniem się bwóch rodjin. 5‘^lubinę, Ptóre 
miały miejsce bnia tego uwajać naleję ja sęmbolicjne jaślu*  
ciny serca polspi, Warsjawy j prastarym sjejepem majur*  

sPim, odpadłym i prjej wiePi obbjiełonęm ob macietjy—ma*  
jowsja. panna piechówna była jebną j pierwszych na*  
ucjycieleP, Ptóre po prjęłącjeniu ©jiałbowsjcjyjny bo polsEi 
ubałysię pomiębjy lub majursPo*ewangelicPi,  aby nieść oświatę. 
R je prjysjła j sercem gorącem i cjystem, jesłał jej pan 
Ptóry losami rjąbji —- drugie serce. W pierwsjej wiosce 
w Ptórej osiadła, Brobowie, spotPała młobjtutPiego Polegę, 
pierwszego majura, Ptóry jostał polsPim naucjęcielem w 
©jiałbowsjcjyjnie, syna sjanowanych powsjecl;nie gospobarję, 
świecących prjyPłabem cnót cl;tjcścijańsPicb i obywatelsEich, 
p. p. małPów j Btobowa. pan Karol małe? po jbaniu 
ostatnich egjaminów w (Toruniu mianowany naucjęcielem 
w Rowej Wsi pob Wąbjynem umiał jjebnać sobie jaufanie 
i sympatję wsjystEicl; miesjPańców tego jaPątPa ©jiałbo*  
wsjcjyjny bej wjglębu cjy to PatoliPów cjy'ewangeliPów.

W wesele odbyło się hucjnie, na urocjystość tę ptjybyli 
Erewni panny młobej j Warsjawy oraj pana młodego nietylPo 
j Btobowa i sąsiebjtwa, ale i j ja granicy — bjielni go*  
spobatje, pięPnie po majursPu mówiący. W śliejnie prjy*  
ojbobionej jielenią i barwnemi lampionami własnoręcjnie 
wyPonanemt orjej brata panny młobej, seminarjystę 
bjiałbowsPiego, — obbył się obrjąb jaślubin. Wjniośle 
prjemówił Es. superintenbent BarcjewsPi, błogosławiąc no*  
wojeńcom na nowę brogę jęcia, po tej wjniosłej urocjys*  
tości fotograf bjiałbowsPi p. Wanbel boEonał sjeregu jbjęć 
fotograficjnych bla upamiętnienia tej niejwyEłej cl;wili.

©oście, serbecjnie pobejmowani prjej matPę panny młobej 
oraj tobjiców pana młodego bawili się oc^ocjo bo rana. 
5 jęciem tańcjono robjimego majura i ©berEa, Etórych bjwięEi 
rojbrjmiewały po wsi całej. pięEny wiecjór Esięjycowy pojwolil 
miesjEańcom wiosEi, liejnej bjiatwię sjEolnej prjygląbać się 
urocjystości weselnej swej Eocfcanej naucjycielPi.

©b nowego roPu sjPolnego państwo małEowie wspól­
nie pracować bębą w sjPole w Kisinacj). RebaPcja nasjej 
©ajety sPłaba tej młobej, bobranej a taP miłej patje jycjenia 
błogosławieństwa Bojego na nowej brobje, i we wspólnej 
pracy bla bobra łubu majursEiego Eu chwale wspólnej ©j*  
cjyjny — Rajaśniejsjej Rjecjypospolitej polsEiej.

R a r j y m. Wiosła nasja naleję bo najbawniejsjycł) 
w powiecie, pierwotne jej bjieje toną w mroEach- Wia*  
bomem jebną? jest, je najwę swą jawbjięcja sławnemu w swoim 
cjasie ryccrjowi j pob ©jiałbowa miecjysławowi RarjymsEie*  
mu, właścicielowi olbrjymicł> włości. Rajwał on ją ob na*  
jwisPa swego w brugiej połowic cjternastego wieEu. Jstniał 
tu wybubo.rany prjej RarjymsRich stary jameE, po Ptórym 
pojostały ślaby fundamentów i wałów. KościołeE tutejsjy 
pochodji j cjasów panowania 3<tEonu EtjyjacPiego, był jebnat 
wiele rajy nisjejony i prjebubowywany. Ra prawej ścianie 
jnajbuje sic itagrobe? 5ansa v. ©eslnitj (Jana ©leśniEiego) 
bjiebjicjnego pana bóbr JłowsEicb, ur. w maju 1764 r., 
jm. we wtjeśniu 1817 r., a taPje cjatna tablica pamiątEowa, 
Etórcj napis btjmi: „JaPób Sjcjepaństi, ©atde=lanbwet=gte= 
nabec ptji batalionie 9 Eompani, wojował w r. 13, 14 ja 
oycjisnę. Urobjił się bnia 15 ma a 1788 r., urn. 18 maia 
18ó3“. Ra tablicy jawiesjono 4 stare mebale,

BubyneE sjEolny w Rarjymiu spłonął, obecnie sjEola 
mieści się cjęściowo w japcystji, cjęściowo w bomu pry*  
watnym. Jest jebnaE nabjieja, je bubyneE sjEolny niebawem 
wjniesiony jostanie. ©oEonany juj jostał pomiar gruntu, 
prjcjnacjonego pob bubowę wjorowego bubynPu sjPolnego,

Kurtom o. Wybuchł pojar, Ftórego pastwą pabła 
stoboła gospobarja IRajanEa, bubyneE p, jywca oraj obora 
pewnego optanta, ptjybyły straje j pietła ti, Rarjymia, 
WysoEiej oraj s.EawEi j Psie jego ©woru i Rysin.

Z ZA KORDONU.
Pobicie polskich optantów. Dochodzę, nas wieści, że 

ludność niektórych miejscowości niemieckich okazuje 
wiele nieżyczliwości w stosunku do Polaków optantęw, 
opuszczających wsie. W niektórych miejscowościach do­
szło nawet do pobicia biednego cichego wyprowadzającego 
się ludu. O wydarzeniu w Pruskiej Iławie opowiadają 
wprost niesłychane rzeczy.

— Dola optantów. Niemieckie pisma, w szczególno­
ści hakatystyczne bardzo wiele pisały o jakoby złem 
przyjęciu, okazanem przez Polskę powracającym do pol­
ski optantom. Widzę źdźbło w oku innych, ale belki w 
swojem nie widzą. Tymczasem w obozie koncentracyjnym 
w Pile. (Schneidemuehle) dzieją się bardzo przykre rzeczy. 
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Wielu z pośród wyszłych Mazurów i młodych Mazurek 
zmuszonych jest do pracy jako zwykli nędznie wynagra­
dzani parobcy, podczas gdy tu pozostawili niekiedy ro­
dzinne gospodarstwa. Tam żartów niema, tam stosowany 
jest przymus, Kto raz lekkomyślnie opuścił ojcowiznę, 
temu Pan Bóg szczęścić nie będzie. Jednak w powiecie 
działdowskim sę tacy, którzy cięgle wierzę obcym pod­
szeptom i myślę, że tam, zagranicę jest raj. Wszędzie 
dobrze, gdzie nas niema,

— „Bezwstyd**  mazurskiej młodzieży. Jak donosi 
„Gaz. Olsztyńska**  w miejscowości Sokółce z okazji ja­
kiegoś święta urzędziła „Kriegerwohlfahrtsgemeinschaft**  
zabawę i przedstawienie dla młodzieży. Naturalnie, że ode­
grano sztuki nacjonalistyczne, pełne nienawiści do Pola­
ków i Francuzów. Prolog mówił o „śmierci Schlagetera**,  
potem grano sztukę antypolska „Ausgewiesenen**  i sztu­
kę antyfrancuskę „Die schawarze Schmach**.  Nazajutrz 
„Lycker Ztg.“ pisała z oburzeniem i ubolewaniem, że 
młodzież mazurska, dla której to przedstawienie urzą­
dzano, przyjmowała sztuki głośnym śmiechem i kpinami. 
„Lycker Ztg.“ poucza też tę młodzież następujęcemi sło­
wami: „Idźcie do zajętych dzielnic, i pozwólcie tam drę­
czyć bestję w ludzkiej postaci, a śmiechu wam się ode- 
chce. Jest to poprostu — bezwstyd**.  Dla nas ta notatka 
wskazuje na inny bezwstyd. Okazuje się bowiem z niej, że 
szowinistyczne i podburzajęce sztuki nie przemawiaję 
wcale do się młodzieży mazurskiej. Widocznie nie jest 
ona dość „patrjotycznie-prusko**  usposobiona i dość 
zgermanizowana. Ale w takim razie jak nazwać te wszy­
stkie wołania nacjonalistów, że żadnej mazurskiej mniej­
szości w Prusach niema, i że Mazury to sę tylko mówiący 
słowiańskim djalektem Niemcy, najlepsi, patrjotyczni, 
nacjonalistyczni Niemcy. Czy notatka „Lycker Ztg.„ nie 
dowodzi jasno, że dowodzenia o niemieckości Mazurów 
sę kłamstwem świadomem i naprawdę bezwstydem.

ZE ŚWIATA .
Optanci.niemieccy uciekają z powrotem do Polski.
Na pograniczu pow. chojnickiego przytrzymano w tych 

dniach optanta niemieckiego, który wybrał się z obozu op­
tantów niemieckich w Pile, aby wybrać się do Polski.

Zeznaje on, że optantom niemieckim powodzi się w Pi­
le bardzo źle i wszystkich opanowało wielkie rozgorycze­
nie, gdyż znalezienie pracy w Niemczech w obecnych wa­
runkach wydaje się prawie niemożliwe. Większość ich 
pragnęłaby wrócić do Polski, gdzie wiodło im się b. dobrze, 
to też coraz więcej optantów usiłuje nielegalną drogę po­
wrócić do Polski.

Tyfus w Niemczech szerzy się.
Wypadki tyfusu w Berlinie' mnożę się. W cię- 

gu ostatniej nocy zachorowało dalszych sześć osób. 0- 
gólna liczba chorych wynosi obecnie 72 osoby. Dotychczas 
umarło 4 osoby.

Angerstein domaga się wykonania wyroku. Limburg. 
Ośmiokrotny morderca, Angenstein, skazany niedawno na 
karę śmierci prosił swego obrońcy, by zaniechał wzno­
szenia prośby o ułaskawienie. W podaniu, skierowanym 
wprost do ministra sprawiedliwości domaga się Anegr- 
stein natychmiastowego wykonania wyroku śmierci. 
Morderca sporządził już swój testament, którym resztę 
swego majętku prznacza na wybudowanie skromnych 
pomników dla pomordowanych ofiar. Z drugiej strony 
Angerstein dał do poznania, że ma na sumieniu jeszcze 
jednę zbrodnię, o której dotychczas nie wiedziano, a mia­
nowicie morderstwo, dokonane na pewnej 15-letniej 
dziewczynie, która swego czasu w tajemniczy sposób zgi­
nęła w Marburgu. Te wzmianki Angersteina wskazywa­
łyby, że ten mimo swego domagania się wykonaniu wy­
roku śmierci, chciałby przecież przedłużyć sobie życie 
przez zarządzenie dodatkowej rozprawy sędowej. Zaiste, 
potwornie dziwnie i kręte sę ścieżki duszy zbrodniarza.

— Ile jest w Berlinie restauracyj? Jak wyliczono w 
ostatnich dniach — Berlin posiada 16,350 restauracyj i 
piwiarni czyli 1 na 246 mieszkańców. Najmniej takich za­
kładów jest w Steglitz najwięcej zaś w centrum Berlina, 
gdzie 1 restauracja wypada na 116 mieszkańców.

Licytacja inwentarza domu carskiego. Napływ kan­
dydatów do licytacji b. inwentarza domu carskiego jest 
tak wielki, że musiano sporzędzić listy, do których wpi­
suję się zainteresowane w kupne osoby. Na sprzedaż wy­
stawiono rozmaite przedmioty i ubrania carskie, między 
innemi 100 sukien carowej, zwłaszcza kosztowne toalety 
dworskie rosyjskie.

— Ładny pakunek podróżny. Publiczność paryska 
przeżyła przed kilkoma dniami prawdziwie „indyjskie**  
wrażenia. Działo się to w biurze-dla podróży na Rue de 
Helder. Przyszedł tam jakiś Indus z koszykiem w ręku i 
chciał zakupić bilet na powrót do swej ojczyzny. Koszyk 
postawił on na ziemi, a sam podszedł do okienka. W tej 
chwili jakiś wścibski chłopak uchlił nakrycie koszyka. W 
publiczność jakby piorun strzelił: z koszyka zaczęł się 
wysuwać więlki węż i groźnie poruszajęc się zbliżył się 
do niej. W jednej minucie sala cała opustoszała, a węż 
długi na 3 metry gotował' się do zejścia schodami1, 
widać jednak, przypomniał sobie w ostatniej chwili, że ma 
jechać z powrotem do swej słonecznej ojczyzny, bo za­
trzymał się i spokojnie owinęł się dookoła koszyka na 
papierze. Indus zaczęł przygrywać na fujarce i w ten spo­
sób zwabił węża napowrót do klatki.

Oszczędność Belgijczyków. Każdego, kto po raz 
pierwszy przybywa w stolicy belgijskiej, uderzyć musi 
niesłychana ilość prywatnych samochodów, kierowanych 
nie przez szoferów, lecz przez samego właściciela. 
W szczególności zauważa się to najlepiej przez teatrami. 
Oto zajeżdża jeden samochód po drugim, kierowany przez 
pana elegancko ubranego, który po wysiadaniu mał­
żonki i członków rodziny skręca w uliczkę bocznę, gdzie 
zostawia swój samochód pod opieką dozorców, wynagro- 
dzanych pół frankiem za swoją czynność. Po teatrze pan 
elegancki znów odbiera swój samochód, zajeżdża przed 
gmach teatralny i zabiera rodzinę. Jeszcze ciekawszą jest 
oszczędność Belgijczyków co do służby domowej. Posia­
danie własnego samochodu nie jest bynajmniej równo- 
znaczące z posiadaniem służącej. Tylko prawdziwi boga­
cze pozwalają sobie w Belgji na ten zbytek gdyż służba 
tamtejsza jest bardzo droga.

Nowy gatunek szkła. W Anglji zaczęto wyrabiać nowy 
rodzaj szkła, przydatnego szczególnie dla światła ultra­
fioletowego. Zwykłe szkło nie przepuszcza promieni ult­
rafioletowych, mających ogromne znaczenie przy leczeniu 
tak zw. choroby angielskiej. Nowe szkło natomiast prze­
puszcza promienie, stosowane podczas leczenia, dlatego 
też znajdzie zastosowanie pzredewszystkiem w szpitalach 
i sanatorjach dziecięcych. Również odda ono dobre usługi 
usługi w budynkach szkolnych, jako szkło tańsze.

Odkrycie wielkich żył złota na Islandji. Według wia­
domości z Islandji, natrafiono koło Rejkjąwik na obfite 
żyły złota. Obecnie donoszę o znalezieniu nowych żył zło­
ta, jest to pole złote pod Thopotty we wschodniej części 
Islandji.

Brand, zbadał wspomniane podkłady i orzekł, że 'wy­
dajność ich będzie bardzo duża. Trudności wydobywania 
tego złota będą jednak bardzo wielkie, albowiem znajduje 
się ono w kwarcu.

(Islandją jest wyspą w północnej części oceanu 
Atlantyckiego i należy do Danii. — Przyp. Red.)

Kury na wyścigach. Dotąd kury zwykle na rolniczych 
wystawach zyskiwały nagrody za największą ilość jaj 
zniesionych. Obecnie z Hiszpańji dochodzi wiadomość, że 
na pewnej uroczystści dobroczynnej, której przewodniczy 
księżna Medinaceli w Madrycie zamierza się urządzić 
wyścigi kur. Od kilku tygodni już ćwiczę kury w tym 
celu.

porabnif gospobarsfi.
3 ie w V "«

5 j p o r e E. Ł)o jastetnu na ściernisEa, poboranyh i» 
glebach ubojsjych, nawet piasjcjystych lub gliniastych,|byle nie 
nabto suchych. nahaje się sjporeE. Kapojór nttty, o męsfich 
liściach, rojwija się barbjo sjybEo i baje poEos bosEonalej 
pasjy bla trór». Kalejy pamiętać jebnaf, je na jachruasjcjonej 
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roli chwasty g? jaglusją i je nalcjy tosić, janim nasienie 
dojrzeje, inacjej sam jachwaści rolę.

© o r c j y c a b i a ł a K$t równiej rośliną sjybfo ros*  
nącą, w 8 tygodni po jasiewie baje juj potos dobrej pasjy 
jielonej. nahaje .się prjeto bo uprawy P<*  ?biotje jbój jafo po*  
siew ściernistowy sama lub w miesjance je sjportiem, grytą, 
grochem pastewnym. Wysiewa się w ilości 20 tg. na l?a 
i płytto jawłócjy. Ralejy ją tosić. janim jatwitnie, gbyj pój. 
niej twardnieje i staje się mniej smacjna.

K jepa bywa, uprawiana po wcjesnych miesjantach 
pastewnych, po rjepatu, jycie, jęczmieniu. llbaje się na gle*  
bach średnio jwięjłycp, jasobnych, bobrje spulchnionych, po 
wjejściu bronuje się rjepę bla prjerjebjenia, a jeśli była siana 
rjębowo, motycjy lub prjcchobji plewnifiem fonnym.

U w a g i o s a b o w n i c t w i e.
Sadownictwo jest u nas jupełnie janicbbane. Saby 

jle, nieracjonalnie jafłabane, opusjcjone, liche gatunti brjew 
owocowych, niejastosowąne bo gleby i flimatu, nie przyno­
szą torjyści i zniechęcają bo sadownictwa.

21 prjeciej mogliśmy mieć obfitość własngo doboro­
wego owocu i nie' sprowadjać j jagranicy tat owocu świe*  
jego, jat susjonego, cjy marmelad, lub innych prjetworów. 
Rasj owoc, bobrje ususjony, smacjniejsjy jest, nij sptowa- 
bjony nawet j 2lmeryti (grusjti suszone talifornijstie). Sabo*  
wnictwo u nas, racjonalnie prjeprowabjone moje stanowić 
prjemysł frajowy i bać trociom prjyjwoite utrzymanie. Sab, 
bobrje prowabjony, na jednym ijettarje, prjyniesie więtsjy 
dochód, jat jboje j paru h^tarów. Ralejy jednat rojciągnąć 
sieć na całe wiosti, bo obecnie, j bratu owoców i nisfiej 
tultury, trudno owoc utrjymać na brjewie, nawet niedojrzały 
strącają, a cjęsto urjądjają fompletne napady na sady. Cen 
stan się jmieni, jejeli wsjyscy będą mieć obfitość własnego 
owocu.

21 więc w tajdem wojewódjtwie powinna powstać spółta. 
cjy towarjystwo afcyjne w celu japrowabjenia sadownictwa, 
Spółta jafłada hodowlę drjew owocowych odpowiednich ga- 
funtów, stosownie bo gleby i flimatu i rojciąga sieć swoich 
operacyj na całe wojewóbjtwo, jatłabając i prowabjąc sady 
prjy tajbej osabjie włościańsfiej i rojtarjając opietę nab pro- 
wabjeniem sabów prjej objajbowych ogrobnitów. Ca sama 
lub ewentualnie druga spółta, utrzymuje własnych, wysjto- 
lonych bojorców sadu, ftórjy owoc jdejmują i prjewoją do 
centrali, gbjie jest urjąbjona fabryfa susjenia i przetworów 
owocowych i ta ostatnia jafupuje całą produteję owoców. 
XI nas w ofolicacl;, gdjic rodją się śliwti, susjenie cjyli 
wębjenie dymem, odbywa się w prymitywny sposób, wsfutet 
tego śliwti susjone nie mają więtsjej wartości i trjeba spro- 
wabjać jagraniejne. Wielfi to bla nas wstyd, je w traju 
rolnicjym własny owoc nie wystarcja, sprowabjamy jagra- 
niejny, t óry cjęsto taniej tosjtuje, jat trajowy.

(Odpowiednie prowabjenie sadownictwa stworjy nowy 
prjemysł frajowy i ba trociom robotnifów i prjemysłowców 
prjyjwoite utrjymanie. 0ejeli nie jnajbą się u nas prjemy- 
słowcy, Etórjy poświęciliby pracę i fapitały w celu rcjwinię- 
cia tej gałęji prjeinyslu frajowego, to w ostatecjności mojna. 
by posjutać obcych prjemysłowców.

Kojwinięte i racjonalnie prowabjone sadownictwo, to 
najpewniejsjy i najtorjystniejsjy, chociaj mojolny, warsjtat 
pracy.

' UJesoly fąćif.
p o j n a l i Się.

prjemytnit bo obprowabjającego go strajnifa: 
Wibjiał pan, ten toń chciał mnie 
ugryjć w głowę.

Strajnit: tlZa węcl; — pocjuł słomę.
©waj spetulanci spotytają się po błujsjem niewibjeniu.
— €jem teraj handlujesz, Uloryc? — pyta £eon.
— $abrytuję barbjo belitatne fonserwy mięsne jc 

słowifów.
— Co mały interes. Olej bowiem mojna wyprobu- 

tować bjiennic?
— Hatto mały? ^abrytuję 200 pusjet bjiennię.
— Sfąb ty Rtoryc, bieyjesj tyle słowifów?

— illiesjam, trochę mieszam j innem mięsem.
— 5 jafiem mięsem?
— 5 tońsfiem.
— 21 w jatim stosunfu?
— Ro, tat pół na pół...
— 3af to pół na pół?
— Ro, jeben słowit, jeben toń, jeden słowit, jeben toń...

X e tr u c i.
— Ro, co? ©obrje ci w fawalerji?
— Rie mogę narjetać. Cylfo toń cjasem topnie, to 

boli. 21 jat ci tam w piechocie?
— Całt em jnośnie, tylfo podoficer cjasem rugnie, co 

jesjeje więcej boli.
Wytłumacjona

— Co to juj chcecic powtórnie wyjść jamąj w tr?y mie*  
siącc po śmierci męja? wsjat prawo obowiąjujc 9 miesięcy.

— Caf ale mój chłop prjeb śmiercią chorował aj 
6 miesięcy!

K a l a m b u r y.
1. Sjcregowicc ibjie brogą 

Szereg owiec ibjie brogą.
2. Ra pole on wojił gnój 

Rapoleon wojił gnój.
5 a g a b n i e n i e.

Pewnego raju posjli na spacer bo ogrodu: mąj, jona, 
brat i siostra i jnalejli wspólnie trjy jabłfa. U? jati sposób 
pobjielić się mają jabłtami tat, aby tajbe dostało po jebnem 
całym jabłtu?

©bpowiebj: Sjebł brat j siostrą, a je był jonatym, 
więc sjła i jego jona. Było więc ‘ dwie tobiety i jeben męj- 
cjyjna, ftóry dla jednej był męjem, a dla drugiej bratem.

(Ofiary.
Ra wydawnictwo ©ajety iRajurstiej pan Senator 

Cimanowśfi jłojył w bniu 1 sierpnia 50 jłotych-

®głos3ente.
Prjyjmę chłopca 14 letniego Rtajura = ewangelita na 

na praftytę fotograficzną. Sgłasjać się j robjicami.
6. S. W a n b e I, © j i a ł b o w o.

(Sielba.
X y n e t j b o j o w y. Ra giełbjie jbojowej w War- 

sjawie płacono w bn. 19 sierpnia ja 100 filo. — jyto 
trajowe 17,30=19.— ©wieś pomorsti i wielfopolsti 21.— 
nęcjmicń na tasję 21.— ©tryby jytnie 11,75-12,50.

X y n e t p i e n i ę j n y. Rą giełbjie warsjawstiej płacono 
w bniu 5 lipca ja dolara 5.18^2 jł. ja angielsti funt 
sjterling 25,36.

Cena ogtos3cń.
□eben wiersj po tctście 20 gr., jeben wiersj w tetście 

40 grosjy.

„(Bajeta Rlajursta" i „R o w i|n y“ pisma, po, 
święcone sprawom łubu ewangelictiego, wychobją co nie, 
bjielę. prenumerata tosjtuje miesięcjnie 60 grosjy, ja prje, 
słanie bo bomu 10 gr. rajem 70 gr., co wynosi fwartalnie 2 jt.

Csyfelnifóir.
" 3u”:‘’c<,mY wsjysttich Sjanownycl; prenumerato■ 

rów nasjej ©ajety/ajeby jechcieli wpłacić jaległą prenumerat 
tę, a tatje wpłacić prenumeratę ja twartał III. Ralejność 
stłabać najlepiej w najblijsjym urjębjie pocjtowym na fonto 

p. K. ©. Rr. 4852.
Rebafcja.

Kebatcja w Warsjawie: Ooja 1 m. 10, tel. 408*24  W ©jiałbowie Rlajursti ©om tubowy. Konto cjetowe p. K. ©. Rr. 4852 
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